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Wiadomoscl krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 20. Marca.

, P a n  P o w ró c ił tu  z S chw erinu .
* ^  d n i 3  2 2 *  iVf a r c  a*

O d j e c h a ł :  Nadzwyczajny Poseł i  pełno­
mocny M inuter przy Król. portugalskim dw o. 
rze, rajny Radzca poselski Hr. R a c z y ń s k i  
do Lizbony. _________  *

Wiadomości zagraniczne.
P  o  I s  k  a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 19. Marca.
N. Lesarz t Krót Imć,  powodowany wsta­

wieniem się Jego Xiqźęcej Mości Namiestnika 
Królestwa, Najmiłościwiej rozkazać raczył- 
syna obywatefa guberni i Kałiskićj, Ignacego 
t rędzynskiego, z powodu należenia do spra­
n y  era.ssaryuszów oddanego na żołnierza do 
korpusu Orenburgskiego uwolnić na zawsze 
od służby w o  skowe, z dozwoleniem mu po.
n  pocenia na łono launln. r
GrabcaJ i '  ,b.' ra- umarł w  Warszawie Paweł
k o ń c z v ł  ^ sk- ’ w  64 r* zy aa' D- 11- t. m. za-

i  Józef Czarnkoyyski, b. Sędzia

pok. płu. Stanisławskiego, dzied. d. Chajęty, 
® d* 13r Hrabina Teressa Poletyło* dziedziczka 
dóbr W ojsławice w  gub. Lubelskić/.

G  a f i  c  y  a. 
n  » >Z * b ? ',? '”'* ' dn,a i - Marca, 

( W ™ * ?  n,le iesl lo tn ie  pomyślne. Chociaż my tu me takićj ufegamy niedoli, jak 
bracia nasi w  Królestwie Polskićm, stan je­
dnak nasz nie może być porównanym z po1- 
łożeniem Polaków w  W . Xięst'wie Poznań- 
skiera, gdzie rxqd wofnomyślny i  światły 
wszelkim postępom obudzonego życia  umy­
słowego sprzyja, i nawet o raateryalne korzy- 
s ą  prowmcyr ma staranie, A  tak w  z a ło i i  
nru wielkiego projektu kolei że lazn y ch  na 
koszt skarbu cesarskiego, na Galicyę żadnego 
względu nie miano. Głoszę wprawdzie już 
od lat KUku, że przedsiębiercy kolei północnói 
kolei zelaznę do Bocbnii budować zamierzają, 
ale budowa ta już i dawniej żółwim szła kro- 
kiem, a teraz, kiedy kapitaliści lepić} i  bezpie- 
cznief zapasy swoje na rzeez wielkićj kolei 
onarowac mogę, zapewne zupełnie pójdzie 
w  zapomnienie. Ale przypuściwszy nawet, 
ie  za. ,at kilka przyjdzie do skutku, korzyść 
przecież z  nićj tylko na zachodnią Galicyę



sp ły n i e ,  zaś w s c h o d n i ą ,  z Rossyą graniczącą,  
r z ą d  całkiem losowi  pozos tawia .  Wszakże 
w ła ś n ie  ta część z p o w o d u  zamknięcia granicy 
rossyjskiej  w  naj smutn ie jszym jest  stanie, cze­
go  w y k a z y  l i c zbo w e  a r t y k u ł ó w  w y w o z u  naj ­
lepiej  do w o d z ą .  Wsze lk ie  usi łowania ,  pode j ­
m o w a n e  w  celu dostąpienia  s fo lgowania  s y ­
s t e m u  zamknięc ia ,  na  n iczem spe łz ły  i zda je  
s ię ,  że r ząd rossyjski  na to się u w z i ą ł ,  żeby 
m ie s z k a ń c ó w  ws cho dn ie j  Gał icyi  do  rozpaczy  
p r zyw ie ść .

F r a n c y a,
Z P a r y ż a ,  dnia 16. Marca.

Nasza zagran iczna poli tyka zbliża się do n o ­
w e g o  ok r es u ;  angiel sko-f rancuzkie p rzymie rze  
zda je  się być na schyłku,  N a w e t  P P .  Th ie r s  
i G u iz o t ,  k tó rzy  rozumie l i ,  źe sp rzym ie rz a  
m o g ą  być  tylko t r w a ł e m i  i skuteczncmi ,  jeżeli 
na  r ó w n y c h  zasadach życia n a r o d o w e g o  p o ­
legają,  skłaniają p o d o b n o  obecn ie  do  zdania,  
żc w  czasach naszycłi ,  kiedy m a t e r y a l n e  iu- 
te resa  g ł ó w n y m  są b o dź cem  i dźw ign ią  czy.  
n ó w  n a r o d ó w ,  121etnie ciągłe koncessye,  czy­
n io n e  p rze z  F ran cyą  dla Angl i i ,  aby sobie 
p rzy ja źń  tejże u t r zymać ,  były nad aremn e ,  po-  
n i e w a ż  pol i tyczny r ó w n i e  jak i h a n d l o w y  in 
t e res  o b y d w ó c h  n a r o d ó w  kojarzenia p r awd z i -  
w ć j  przyjaźni  między  n ićmi  nie dozwala .  P o ­
m i n ą w s z y  n a w e t  os ta tn ie  spory  dotyczące t r a ­
k ta tu  p rze t rząsan ia  z d.  20. Grudn ia ,  Hiszpania 
p r a w d z i w e m  stała się j abłkiem n iezgody mię ­
dzy t ćmi  d w o m a  rząd ami  i p os tę pow ani e  g a b i ­
ne tu  angielskiego w  tej  sp r aw ie  tak obraz i ło 
ws ze lk ie  uczucia d w o r u  T u i l l e r y ó w ,  iź noty 
z tego p o w o d u  między  L o n d y n e m  i Pa ryżem 
w y m i e n i a n e  w c i e r p k o ś c j  i zaciętości  wszys tko  
p r z e c h o d z ą ,  co ko lw ie k  w  tej m ie rze  roczniki  
d y p l o m a c j i  L ip c o w e j  podają ,  —  Jakoż w y z n a ć  
na l eży ,  ze b ran ie  się Angli i  jest nieco opaczne 
i że w  o św ia dcz en i ach  m in i s t r ów  angielskich 
p e w n a  zachodzi  sp rzeczność.  K aż d em u b o ­
w i e m ,  czy ta jącemu z ,u w ag ą  pisma angielskie 
w i a d o m o ,  ze Si r  R. Pęel  w  Paźdz ie rniku r, z. 
w  Izbie niższej n ioc no  p o w s t a w a ł  na Espar -  
te rę ,  o świadczając ,  ze Anglia t e g p  a w a n t u r ­
n i k a  p o d k o p u j ą c e g o  t r o n  k r ó l e w s k i ,  
w s p i e r a ć  n i e  b ę d z i e ;  by ło  to  w i ę c  z k o ­
rzyśc ią  dla Pana  G uiz o t a ;  — w s z a k ż e  p rzed 
ki lku tygodniami  p ie rw s z y  min i s t e r ,  W  tejże 
I zbie  w ca le  inaczej  się t łóiriaczył i gabinet  
Tu i l l e ryów '  p r a w i e  w r ę c z ,  o po rozumien ie  się 
z  Krys tyn is tami  w  celu obalenia r ządów '  Ęs-  
pa r t e ry  o b w i n i a ł . —  Podobt ta  sprzeczność za- 
ch od z i  W' p o s tę p o w a n iu  Anglii  w  sporze  ety- 
k ie t a lnym Pana Salyandego;  gab ine t  Tu i l l e ry ­
ó w  a l b o w i e m  obecnie  z ust Pana  Gonzalez ,  
P rezesa  Rady hiszpańskiej ,  d ow ie d z ie ć  się musi ,  
Że L o rd  A b er d ee n  w  nocie  doń w y d a n e j ,  p o ­

s t ę po w an ie  E s p a r t e r y  w  sporze  tym  zupe łn ie  
'  ? °chw 'a la .  — L o r o  zumie  w a  ją się po wszechn ie ,  

ze d w u z n a c z n e  to po s t ęp ow ani e  Angli,  p o ch 0 . 
.} z .dążności  zawar c ia  t r aktatu h a n d l o w e g o  
» żeglug,  z Hiszpanią.  J u£ da w ni e j  P r e s s e  
o zamiarze  tym  n a p o m k n ę ł a ; zbi jano ją w s z e ­
lako,  ale w  ostatni  piątek S i r  R. Peel  sam 
W  i zb ie  o ś w ia d c z y ł ,  źe projekt  t r aktatu h a n ­
d lowego  z Hiszpanią E sp ar t e ro  z z a d o w o l -  
n i e m e m  przy ją ł ,  co z a p e w n e  ty | e z na czy, co ;  
ze t raktat  juz w  istocie zaw ar t y .  P rz ec iw n ie  
z a w ią z a n e  już za Lorda  Pa lmers tona  układy  
h a n d l o w e  z F ra n cy ą  gabinet  T o r y s o w s k i  jak 
się zdaie,  zupe łn ie  porzuc ić  cłice — Częs te  

o dw ie dz in y  1'ana Guizota  w  d o m u  pe ­
w n e j  Uossyjskiój Xiężny  ( L i e w e n ? ? )  i ś c iś le j­
sze związk i  jego z P a n e m  Ru ten iew,  zdają się 
o k a z y w a ć ,  że oczy sw o je  ku Rossyi zw rac a .  
Opaz  z ene rg icznego  s p o so b u ,  w  jaki P. Gu i i  
zot  w  Izbie  D e p u t o w a n y c h  p r a w  Francy i  do 
Algie ru b ro n i ł ,  pol i tycy ,  r zeczy  świadomi ,  
w n i o s k u j ą ,  ze zbl iżenie się jakieś mi ęd zy  Pe« 
t er sburgiein i P a r y że m  zachodzi .

Piszą z l u l o n u  z d. 11. m.  b. »Gabar ra«  
„ L a m p r o j e « , d. 8. m.  b. z Barcelony tu z a w i ­
nęła.  P r z y w o z i  w i a d o m o ś ć ,  źe dla ws par c i a  
s p r a w y  Krystyri istowskiej znaczne  s u m m y p i e ­
n iężne do Barcelony nadeszły.  Po nad granicą 
i r a n c u z k ą  n a g r o m a dz on o  z n a c z n e  zapasy a mu .  
nicyi i ciągle t am br oń  dla n o w oz a c i ę żn yc h  
k u p n e m  nabyw'ają .  G d y  »Lamproie« d. 5. 
z Barcelony o d p ł y w a ł ,  miasto by ło  spokojne j  
o b a w i a n o  się jednak w j b u c h u  bun tu .  Rz ąd  
f rancuzki  fregatę »Me dee "  i paros ta tek » T o n -  
nere« do b r z e g ó w  Kataloni i  w y p r a w i ł ,  a b y  
na p r z j p a d e k  p ow s ta n ia  b r on i ć  ź j c i a  i w ł a s n o ­
ści F r a n c u z ó w . "

— — Niesie pog łoska ,  źe Hr.  Mołć z p r z y .  
domkie in pos ła  n ad z w y cz a j n e g o  do Pe te rsburg  
ga się uda.  Hrab ia  częste term dn iami  r o z m o ­
w y  m i e w a  z Królem.

Z Nan tes  piszą pod  dn iem 12, Marca  co na -  
Stępuje:  „ O k r ę t  „M ar ab ou t , "  k tórego  p r z y ­
padki  p o w s z e c h n i e  są z n a n e ,  p rzyby ł  tu dzi ś 
w  nocy  z ł a du nk i em  k a w y  i cukru  z Cayenny .  
U o w ó d z c a  jego,  K ap i t a n  Dijoie,  jest'  jederi 
z naj s t ar szych K a p i t a n ó w ,  k tó ry na b rzegach 
a f rykańskich  zamien ny  hande l  p r o w a d z i .  Z a ­
p e w n i a  o n ,  źe niezl i czone razy okręt  jego  
p r zez  k rążących  A n gl ik ó w  był  p rzeglądany,  
r.le n igdy n ie zw rac a ł y  ich uwag i  p rzedmioty ,  
k tó re  ostatnią razą s p o w o d o w a ł y  jego za t r zy ­
ma nie .  P rzeglądanie  t r w a ł o  dni cz tć ry ,  p o d ­
czas t ego  angielscy m a j t k o w ie  i żo łnierze  
w  najgorszy sposób obchodz i l i  się z dozorc ę  
o k r ę t o w y m  pos ła nym  w  dolne  p ię t r o ,  dla 
dania na r zeczy  p rze t rząsane  baczenia.  J e g o  
ludzie okrętowi p r zep ęd za ć  musieli  23. dni  na



angielskim parow ym  okręcie „Ardent® w  naj- 
niższem piętrze , i pobierali tylko po pół raeyi, 
tak ,  że jego rnaitkowie za p o w ro tem  do Cay- 
enny zaledwie byli do poznania. Wszystkie 
te szczegóły w iadom e juz W  Nantes, w z b u ­
dziły wielką niechęć między żeglarzami.

Pan Cousin m ianow any został w  miejsce 
zmarłego Joufiroy znow u  członkiem rady p u ­
blicznego w y ch o w an ia ,  który to urząd porzu 
cił był wstępując do ministerstwa Thiersa.

R edagow ana przez P. Rossi p o l i t y c z n a  
K r o n i k a ,  zawiera następujące trafne p o ró ­
w n an ie  między angielską i francuzką polityką 
zew nętrzną: „Anglia, m ó w i pan Rossi, w  sw ych  
stosunkach za granicą upatruje zawsze tylko 
korzyści, i z tegoto pow odu należy wszędzie 
do tego stronnic tw a, które najw ięcej sprzyja 
angielskiemu w p ły w o w i ,  interessom angiel­
skiego handlu  i angielskiemu przem ysłowi. 
R ew olucya i k o n tr re w o lu c y a , monarchia i 
rzeczpospolita, arystokracya i demokracya, 
jest każda za granicą dla polityki angielskiej 
za ró w n o  pożądaną, jak tylko jej przedstawia 
jakow e korzyści. Na tei prostćj podstawie 
rozw iną ł  się p raw dz iw ie  n a rodow y  system 
zew nę trznych  stosunków W .  Brytanii, system, 
p rzeciw  któremu moralność może mieć gdzie 
niegdzie do zarzucenia , ale który przez sw ą  
wielkość, sw ą  konsekwencyą i do tychczasowe 
skutki musi im ponow ać; zew nętrzna  polityka 
jest dla wszystkich angielskich stronnictw  je* 
dna i taż sama. Czy L ord  Melbourne czy 
L ord  Aberdeen stoi na czele rządu , postępo 
w an ie  gabinetu w zględem  zagranicznćj poli­
tyk i ,  jest to samo. Za no rm ę  wszelkiego za­
granicznego postępowania  tak torysi jak wigo-
W i e  uznają i n t e r e s  n a r o d o w y .  W c a l e  i n a c z ć j  
dzieje się w e  Francyi. P o l i t y k a  f r a n c u z k a  n i e  
tylko jest n iepew na  w  sw ych  chw ilow ych  
dążeniach, ale ulega najczęstszym zm ianom i 
przechodzi z jednego kierunku do zupełnie 
przeciwnego. F rancya nie umie sw ego do­
m o w eg o  systemu odłączyć od zagranicznego, 
i zaw sze ten ostatni czyni zawisły m od pierw - 
szego; dla tego za każdą zmianą w e w n ę trz n ą  
następuje zmiana w  stosunkach zewnętrznych . 
Z ew nętrzne  kw estye  są w e  Francyi częstemi 
pow odam i do przesileń ministeryalnych, co 
W Angin zw ykle  z pobudek  w e w n ę trz n y c h  
następuje.*

f io w a  sala Izb y  P a r ó w ,  w  którćj już od 
onegdaj odbyw ają  się posiedzenia, może bez 
przesady uw ażaną być w  sw oim  rodzaju za 
najpiękniejszą w  Europie . W szędzie  gdzie 
zwrócisz oko ,  widzisz  tylko z ło to ,  m arm ury, 
aksamity i jedwabie. W  ogólności architekt 
atarał się nadać sali Izby P a ró w  kształt, jaki 
m a sala Izby D eputow anych , tylko sufit p ierw*

szćj jest w  kształcie kopuły, aby  głos mowy 
brzm iał lepiej i głośniej.

Francuzkie  generalne kwaterm istrzostw o, 
k tóre od 12 lat zajmuje się katastrow ym  ro z ­
miarem wszystkich d epar tam en tów , w y d a ło  
na widok publiczny mappy pó ł Francyi. M ap. 
py te pod względem  akuratności i rysunku 
uw ażane są za non plus ultra. Najmniejsze 
n a w e t  osiadłości są na nich oznaczone, jak 
niemniei kazdćj miejscowości wysokość nad 
powierzchnią morza. Tenże sam rysunek pla­
n u ,  w y k o n y w an y  jest jednocześnie przez 25 
oficerów , i w ted y  dopiero uznany byw a za 
dokładny, gdy przez te wszystkie 25 rysun­
k ó w  przepchnięta igła, dotknie na wszystkich 
jedno i to samo miejsce. Jeżeliby choć naj­
mniejsza zaszła różnica, te 25 ry sunków  na 
n o w o  muszą być rozpoczynane. Nad temi 
mappami pracuje przeszło 100 oficerów, sami 
W ychowańcy szkoły ^politechnicznej i szkoły 
w  St. C y r . , i sądzą, że po trzebow ać będą je­
szcze 12 lat na ukończenie tego całego dzieła. 

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 15 Marca.

Sir R. Pee! w  sw oim  planie skarbow ym  po* 
kazał się d o s k o n a ł y m  mężem  stanu. Z a­
proponow ał,  jak wiadom o, podatek od docho­
du i zarobku około 3 prC . T ym  sposobem 
pokry w a on nie tylko cały n iedobór w  do ch o ­
dach (czyli, ró w n a  je z rozchodam i), lecz za­
trzymuje jeszcze (t. j. spodziew a się) przez to 
600,000 funt. na opędzenie kosztów  w y p ra w y  
w  Chinach i Afghanistanie. R ów nocześnie  
odpuszcza milion w  cłach w c h o d o w y c h  i 
nastręcza tym  sposobem rękndzielniorn i han­
dlowi wielką ulgę, w zbudza jąc  oraz nadzieję, 
z e  c e n y  żywności się znacznie zniżą, ile że by­
dło  ż y w e  n a  rzeź za opłatą miernego cła b ę ­
dzie można w p ro w a d z a ć ,  co dotychczas zu­
pełnie było zabrontonem .

(Kornsp.pryw.) —  W  r. 1838. Sir  Jo h n  Hob- 
house , ow czasow y Prezes kontrolii W scho- 
dnio-indyjskiej, powiedział w  izb ie  bez ogród­
k i: "Czas do w o jn y  z Rossyą nadszedł i w i­
dow nią  walki tćj musi być Azya środkowa.* 
Osoba, do którćj tę deklaracyą w y d a ł ,  odpo­
w iedziała: „Na rozwijanie  sił najpotęźniejszćj 
marynarki na świecie dziw ną zaiste P an  obra­
łeś w ido w n ią .« — Nie ulega przecież źadnćj 
w ą tp liw ośc i ,  że uległość L orda  Palmerstona 
ku Rossyi w  spraw ie  ■Vixenu«i innych, Ros* 
syą do krzątania się przeciw  nam zachęciło i 
do in trygow ania  dopóty aż nas nareszcie w  is­
tocie na pobojowisko w  Azyi ś rodkow ej wy* 
w abih  j ui  daw no  przed r. 1838. Sir J o h n  
M Neil p rzepow iedział,  żeśmy przez naszą 
zbyteczną pow olność  ku Rossyi m ocars tw u  
temu yy Azyi usadowić eię pozw olili i i e
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w k r ó t c e  p rzy m u sz en i  będz iem y  żo łn ie rzy  2  A n­
glii z kosz tem  100 funł. na każdego p rostego , 
dla o b ro n y  Indy i  w yse łać .  H rzepow iedn ia  ta 
się sp ra w d z i ła .  G d y b y śm y  byli poszli za radę  
M ’Neila i G en e ra ła  C h r z a n o w s k ie g o ,  b y ło b y  
n a m  te ra z  lepiej: Bo coź obecn ie  ro b ić  mamy? 
N a tu ra ln ie  pod  każ d y m  w a ru n k ie m  i z n a jw ię .  
kszein i ofiarami bój w  In d y a c h  p o w tó r n ie  
z w o d z ić !

W  Anglii w r a z  z W alię  w y c h o d z i  219 ga­
z e t ,  w  Szkocyi 64., w  I r la n d y i  78. na  w y sp a c h  
G u e r n s e y ,  J e rse y  i M a n  16,, r a z e m  p rze to  
377 gazet .  W  sa m y m  L on d y n ie  w y c h o d z i  72 
gaze t  i d z ie n n ik ó w .  M iędzy  Angielskiemi 
h r a b s tw a m i  w y c h o d z i  w  D e w o n s h i r e ,  G lo u ­
c e s te r s h i re ,  K e n t ,  L ankas te rsh i re  | w  W a r ­
w ic k s h i re  n a iw ięc ć j  g az e t ;  z  tych  w  L iw e r -  
p o o lu  9. w  M a n ch e s te r  S .,  a  w  B irm ingham  
3. L iczba s te m p ló w  na  w szy s tk ich  gazetach  
i d z ienn ikach  p rze ch y la  się na  s t ro n ę  liberali­
s t ó w ,  m aję  ich b o w ie m  31,273,897.. konser­
w a ty ś c i  zaś tylko 23,774,832. N eu tra ln i  m aję  
ty lko  4,639.709 s te m p ló w .  Ze to  T i m e s ,  g a ­
ze ta  k o n s e r w a t y s tó w ,  m a  ze w szys tk ich  gazet 
n a jw ięk sz ą  liczbę s t e m p ló w ,  to  jest 5,600,0(<0; 
p r z e c iw n ie  l ibe ra lna  M o r n i n g  C h r o n i c i e  
m a  tylko 2,075,500. M iędzy  gaze tam i p r o w in -  
c y a ln e m i ,  w y c h o d z ą c y  w  L ee d s  N o r t h e r n  
S t a r  m a  n a jw ięk sz ą  l iczbę ,  to  jest 976,500.; 
znany  zaś L i v e r p o o l  M e r c u r y  tylko 
400,000.

A k cy ona ryusze  kolei żelaznej m ię d zy  Glas- 
g o w e m  i E d y n b u rg i e m ,  k tó ra  w  dniu  18. L u ­
tego  o tw o r z o n ą  zos ta ła ,  p o s ta n o w il i  w iększą  
g ło s ó w  1,219. p r z e c iw  648. (7589 akcyi p rz e ­
c i w  3 4 7 6 ) ,  aby  w  dn ie  n iedz ie lne  o d b y w a ła  
się jazda na tej kolei.  P. A g n e w  znany  da 
w n o  jako g o r l iw y  o b ro ń c a  św ię tośc i  niedzie l 
n ć j ,, grozi a k c y o n a r y u s z o m , że ich zaskarży  
d o  sądu  d u c h o w n e g o .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 8. Marca.

W z b r a n ia n ie  się P an a  G u izo ta  na p o s ie d z e ­
n iu  f rancuzk ić j  l izby  d e p u to w a n y c h  dn ia  28. 
z. m . w z g lę d e m  dania  jak iegoko lw iek  w y j a ­
śn ien ia  o ty lok ro tn ie  w sp o m in a n y m  krystyn i-  
s to - k a r o l i s to w s k im  sp isku ,  a to na  zapy tan ie  
P ana  Glais B iz o in a ,  n ie  najlepsze z ro b i ło  tu  
w rażen ie ,  p o n ie w a ż  progressyścj w łaśn ie  w  tóm  
w z b r a n ia n iu  się m ilczące p rzyznan ie  ucze* 

» s tn iczenia w  o w y c h  ta jnycb  zabiegach u p a ­
tru ją .  _ D z iw n y  zaiste p rzy p a d ek  z rz ąd z i ł ,  źe 
w ła ś n ie  w  tym  sa m y m  dn i u ,  w  k tó ry m  fran- 
cuzki M in is te r  s p r a w  zag ran icznych  tu te jszym  
p ro g re ssy s to m  p o w ó d  do  pode jrzen ia  nastręe 
cz y ł ,  w y c h o d z ą c y  w  B arcelon ie  C o n s t i t u -  
c i o n a l  um ieśc ił  ar tykuł,  k tó rego  treść znagliła 
K onsu la  f rancuzk iego  tam że do  zażalenia się

w  te j m ierze na drodze  u r z ę d o w e j .  W  tym  
a r ty k u le  b o w ie m  przyp isu ję  w p r o s t  K ró lo w i  
E r a n c u z ó w  za m ia r  z a m o r d o w a n ia  na te raz  
B e g e n ta  h iszpańsk iego ,  a później i K ró lo w e j  
Izabelli .  K o n su l  francuzk i i d o zo rca  f ra n c u s ­
kiej e sk ad ry  w  p o rc ie  b a rce lońsk im  poczyta li  
za r z e c z  p r z y z w o i tą  udać się do  G e n e ra ł  K a ­
p itana  H a le n a ,  jako jedynej w ła d z y ,  z jaką 
c u d zoz iem cy  do  czynienia  m a ję ,  w y n u r z y ć  
m u  sw o |«  za d z iw ien ie  z p o w o d u  o w e g o  N a­
czeln ika  n a ro d u  francuzkiego  obrażającego  a r ­
tyku łu  i ra z e m  życzen ie ,  aby  au to ra  a r ty k u łu  
te g o  d o  p rz y z w o i te g o  zadosyćuczynien ia  r z ę ­
d o w i  tran c u zk ie m u  zm u szono ,  albo aby  p rz y ­
na jm n ie j  ó w  a r ty k u ł  S ą d o w i  ce n zu ra ln em u  
oddano .  G e n e ra ł  H a le n  m ia ł  im  o d p o w i e ­
d z ie ć ,  aby na a r ty k u ł  ten  z tą sam ą o d p o w ie ­
dzieli p o g a rd ą ,  2  jaką o n  sam  na w y m ie rz o n y  
p r z e c iw  osobie  jego w  francuzkićj Izb ie  d e ­
p u to w a n y c h  w y b u c h  o d pow iedz ia ł .  Ale K o n ­
sul o ś w ia d c z y ł ,  iż tu  n ie  idzie o in te res  osob i­
s ty ,  lecz o w y rz ą d z o n ą  K ró lo w i  i n a r o d o w i  
f ra n cu z k iem u  obelgę. G d y  się G e n e ra ł  ustn ie  
do  n iczego  skłonić n ie c h c ia ł ,  p o d a ł  K onsu l  
zażalenie s w o je  na  p iśm ie i w ie c z o r e m  gońca 
d o  Paryża w y p r a w i ł .  G en e ra l  H alen  p rzysła ł  
tu  z sw ć j  s t rony  sztafetę. N a d m ie n ia m  tu 
W P a n u ,  źe w  skutek  i n a  m o c y  o b o w ią z u ją -  
cej u s ta w y  o  d ru k u  z 1822. r o k u ,  art .  17-, F is-  
kał r z ą d o w y  jest z u r z ę d u  o b o w i ą z a n y  z a w ia ­
d o m ić  n ie z w ło c z n ie  S ąd  o kaźdem  p r z e k r o ­
czeniu  w o ln o śc i  d ru k u  p r z e c iw  k tó rem uko l-  
w ie k  m o narsze .

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 7- M arca .

(M orni/ig  Chronicie.') K r ó l o w a  nie chciała 
n acze ln ikom  osta tn iego  kar ty s tow sk iego  ru c h u  
dać o r d e r ó w  i następnie  u p o w sz e c h n i ła  się 
w ieść  o bliskiem ro z w ią z a n iu  g a b in e tu ,  k tóra  
jednak  nie w ie le  zna jdu je  w ia ry .  W  tych  
dn ia ch  o d b y ło  się pos iedzenie  B a d y  S tanu  
W  celu u p o rz ą d k o w a n ia  p lanu  do  nas tępnych  
w y b o r ó w .  M in is te ryum  w  s w o im  obecnym  
składzie, sp o d z ie w a  się p o w sz e c h n e g o  w s p a r ­
cia z s t rony  na jznakom  tszych m ę ż ó w  s tron  
n ic tw a  k ar ty s to w sk ieg o ,  sądzą jednak , i i  na 
in trygach  p r z e c iw  Coście C a b ra lo w i z b y w a ć  
nie b ę d z ie ,  gdy  p r z e c iw  n ie m u  znaczna się 
u tw o r z y ła  opozycya i gdy Wplyvv jego p rzez  
to  w s tr z ą śn ię ty  został, i i  dla s w y c h  przy jac ió ł  
W P o r to  żadnej n ag rody  uzyskać nie zdołał. 
O sta tn ie  z resz tą  w ypadk i  n ie  obcem u  w p ł y .  
w o w i  p rzypisać  na leży ,  lecz racze j  żądzy s ła ­
w y  C o s ty  C a b ra la ,  a tak i opozycya  nie tak 
p r z e c iw  n o w e m u  p o rz ą d k o w i  rze czy ,  jak ra- 
Ćzćj p rz e c iw  s p r a w c y  tegoż jest w ym ie rzona .

N a  cześć N uncyusza  papieskiego d a w a ła  
K r ó lo w a  i Xiąźę P a im e ila  obiady. T a k i e
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Xiąźę Terceira  w y p ra w i ł  wielką ucztę na 
cześć Ciała dyplomatycznego, a Xiąźę Palmet* 
la dla cz łonków  gabinetu.

N i d e r l a n d y .
Z A m s z t e r d a m u ,  d. 3- Marca.

W  H adze zbierają podpisy na adresie do 
K ró la ,  z prośbą o  m ianow anie  takiego m in i­
s te rs tw a ,  któregoby politycznym celem była 
reforma i oszczędność w  ogólnym zarządzie, 
oraz o udzielenie n a rodow i bezpośredniego 
w p ły w u  na obrady S ta n ó w ,  to jest o rozsze­
rzenie  p raw a  wyborczego.

N i e m c y .
Z M o n a c h i u m ,  dnia 8. Marca.

Król Im ć udzielił tutejszemu księgarzowi 
J a n o w i  P a lm , p r z e z  p a m i ę ć  n a  o j c a  j e ­
g o ,  ty tu ł księgarza nadw ornego . W iadom o, 
źe ojciec jego, Filip Palm , dnia 26 Sierpnia 
1806. r. z rozkazu .Napoleona poniósł śmierć 
m ę c z e ń s k ą  w  Braunau; podobno za w ydanie  
d z ie ła , ówczesnćj polityce Cesarza F rancuzów  
przeciwnego.

S z w a j c a r y a .
Z B e r r . y ,  dnia 1. Marca .

— K anton  Rządzący ;V o ro r t )  o trzym ał od 
Posła badeńskiego notę ,  w  k tórćj Rząd Ba- 
deński zawiadomią go, źe względem  przyby- 
w ającvch  ze Szwajcaryi rzemieślników ściślćj 
szy niż dotąd w ykonyw ać  będzie dozór ,  gdyż 
m ianow icie  w  kantonach W a a d t  i G e n e w y  
istnieją pomiędzy rzemieślnikami polityczne 
związki. Podobne  zawiadomienie otrzymał 
rząd G enew ski z kilku sąsiednich departam en­
tó w  francuzkich.

A  u s t r y  a.
Z  W i e d n i a ,  d n ia  2 . M a r c a .

Poseł portugalski, M a r s z a l e k  S a l d a n h a ,  z ł o ­
żył w czora j Cesarzowi sw e listy wierzytelne.

X źę  Esterhazy, dotychczasowy Poseł w  Lon­
dynie , pow ró c i ł  tu w  raz z małżonką swoją. 
L u b o  stan jego zdrow ia  się polepszył, w ątp ią  
jednak , aby X źę  udał się p o w tó rn ie  na sw e  
|  oselstwo.

X ią ię  B ordeaux , który w  połow ie  L u te ­
go opuścił był Wiedeń, przybył w  najlepszćm 
zdrow iu  do Gracu, zkąd d. 23. udał się w  dal­
szą podróż  do Gorycyi.

W i o c h y .
Z  R z y m u ,  dnia 22. Lutego.

Przesłana w  zeszłym roku M ehm edow i Ali, 
W podarunku od Papieża, kosztowna po m i­
s trzow sku  w yrob iona  mozajka, w zbudziła  
w  najwyższym stopniu podziwienie Wicekróla 
E g ip tu  nad artystowską techniką E urope jczy ­
k ó w  w  tym  rodzaju.  ̂ Podróżni zapewniają, 
ze często po kilka godzin przypatruje się znaj­
dującemu się pomiędzy temi darami mozajko-

w e m u  s to łow i,  który przedstawia m alownicze 
rum y  Rz y mu ,  a w  środku św. Apostoła Pio­
tra. Mehmed Ali prosić miał Papieża, ażeby 
do dyrekcy, i abryki moza,ki, mającej . i ? zało­
żyć w  Kairze i Alexandryi, przysłać m u ra- 
czył zdolnych w  tym przedmiocie robotników . 
Pan  Bettmi, znakomity mozajcysta tutejszy, 
przyjął uczynioną sobie propozycyą, i z kilku 
towarzyszami odpłynął onegdaj do Alexandryi. 
Za to przyrzekł Mehmed Ali postarać się o 
przyozdobienie w e w n ą t rz  i zew ną trz  tutejsze- 
go kościoła św . Paw ła .  Pomiędzy innemi 
przysłać tu m a n iebaw em  obelisk z c z e rw o n e ­
go granitu, ró w n y  co do wysokości kolum nom  
im pera to rów .

A f  g h a h i s t a n .
B o m b a y  I i m e s  kończy sw e doniesienie 

o nieszczęściach w  Kabulu następującemi sło- 
w y : t i j a k  okropnie s ro iy ły  się te nieszczęsne 
Wojny pomiędzy kw ia tem  rozsądnych m ę ż ó w  
w  służbie kompanii! O ś m i u  A g en tów  połi. 
tycznych um arło  g w a ł to w n ą  śmiercią. M ło ­
dy E d w a rd  Conolly , b ra t  podróźmącego iego 
n azw iska , ugodzony został d. 29. W rześn ia  
1840. przy boku S ir  R. Salego kulą w  g ło w ę:  
Dr. L o rd  poległ w  P o rw a ń -D u rra h u  d 2 L i i  
s topada; Rattra j,  jego następca, i Ur. G ran t  
iego pomocnik i przyjaciel, zabici zostali w  K o i 
histauie w  czasie w y b u ch u  teraźniejszego po- 
wstania; Sir  W illiam  Macnaghten, S ir  A lexan ­
der Burnes, Kapitan Conolly , podróżujący, 
Kapitan Broudloot i Porucznik Burnes polegli 
w  Kabulu. Przy w ystaw ien iu  pomnika na 
uczczenie ich pamięci, niech umieszczą na nim 
płaczącego Geniusza, zasmuconego śmiercią 
zgubionych dzieci!" — P odług podania jednego 
indyjskiego dziennika, człowiek, k tóry  Sir Ale . 
xandra Burnesa w  czasie w y b u ch u  powstan ia  
zabił w  Kabulu nazw iskiem  Abdula Chan, 
po egł w  stoczonćj następnie z opasanymi An­
glikami walce. Ci stali, jak się z Bombay T i ­
mes okazuje, nie w  jednym , ale w  d w ó c h  
obw aro w an y ch  obozach, t. j. p o ło w a  ich znai- 
dow ała  się w  Balla-Hisserze czyli cy tade li  
Kabulskićj, a oruga w  o b w aro w an y m , o 6 mil 
angielskich od Kabulu odległym obozie, odłą- 
czonym od ow ego  stanowiska głębokim p o ­
tokiem górnym. O bóz  ten powstańcy zatopić 
chcieli, ale im się to nie udało.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a . - — Dzien n ,'k U rzędow y Krój 

Regencyi w  Poznaniu z dn ja 22. Marca r. b. 
obejmuje między innemi ogłoszenie względem 
wyprawiania^ sztafet kolejami ż e l a z n r m i ;  —  
doniesienie, źe w olno  p rzedaw ać  następujące 
d z ie ła : i )  Pienia liryczne bzyllera. L w ó w  1841.
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2) Złote ziarna. Powieści dla zabaw y i nauki 
dzieci. L w ó w  1842. 3) Podróże  G u lhw era
w  nieznajome kraje, przez Jonathana Swifta. 
T o m  1. i II. Lipsk, nakładem J. Baumgaer- 
tn e ra ,  1842.; —  o chorobach bydlęcych; — 
p o c h w a łę  tow arzystw a  mężatek w  Kempme, 
I kroniki osobiste. . . j

    P ow ie trze  w  upłynionym miesiącu
•w ogóle było bardzo pomyślne. Chociaż 
śnieg na polach zniknął, ozimina jednak wszę- 
dzie dobrze się utrzymals. — Stan zdrowia 
m iędzy  ludnością poczytywać można za po­
myślny. — Następujące wydarzyły  się przy- 
padki nieszczęśliwe : W powiecie  Babiinost-
skim d. 26. parobek Jakób  Szybniski ẑ  Górska 
w s tąp iw szy  do karczmy, żądał w ódki i szyn- 
karz  Pietrowski żartując podał mu całą butelkę 
^ k w a r to w ą ,  m ów iąc  że żadnej nie żąda za­
p ła ty ,  jeżeli Szybiński ją całą duszkiem w y p i ­
je. C o gdy tenże uczynił,  dostał natychmiast 
g w ałtow nych  konwulsyi i umarł na zajutrz. 
W  pow . Poznańsk. d. 17- m. b. umarł syn go­
spodarza Antoniego G ruph i z Dembna, Marcin, 
la t  27 mający, w  skutek nieumiarkowanego 
użycia w ódki a d. 18. ro. z. fu rm ann David 
M o lie r  przy czerpaniu w ody  w pad ł w  studnię 
i  tam śmierć znalazł; w  pow . Ostrzeszowskim 
w  kolonii Bilsko dziecko dw uletnie  przez n ie­
ostrożność zastrzelono; w  pow . Wrzesińskim 
d. 27 Stolarczyka Fryderyka Lacke, znanego 
pijaka w  stodole znaleziono nieżywego — 
W  pow ia tach :  Krobskim, Sremskim, Między­
rzeckim  i Poznańskim psy wściekłe się poka­
z y w a ły  i kilka ludzi, teraz w  kuracyi będących, 
pokąsały. —

Z B e r l i n a ,  dnia 21. Marca. — Pospieszamy 
donieść publiczności naszej, iż niesie pogłoska, 
•że K r ó l  H a n o w e r s k i  na korzyść syna swe- 
.go k o r o n ę  z ł o ż y ć  i w  Berlinie osieść po ­
s tanow ił.

Ze L w o w a ,  d. 17. Marca. — Liczba św ią­
tyń w  stolicy nas7Ćj, pom nożoną zostanie tego 
roku  przez o tw arcie  zamkniętego dotychczas 
kościoła przy seminaryjum obr*. łac., który 
zarazem  służyć będzie i za kaplicę budującego 
się tamże kosztem Jego Excellencyi JX . Arcy­
biskupa łac., Zakładu dla młodzieży. Byłto 
daw n ie j  kościół klasztoru Karmelitanek bo- 
•ych ,  założony r. 1642. przez Jakóba Sobie, 
akiego, w o je w o d ę  ruskiego, i Teofilę Daniło- 
w ic z ó w n ę ,  rod z icó w  Króla  Jana  I I I . , p ie r ­
w o tn ie  z drzewa, a potem w e  d w a  lata 
w y m u ro w a n y .  P ie rw szą  zakonnicą i oraz 
Jcsienią w  takowym była sławna z sw ego p o ­
bożnego życia: 1'eresa Marchocka. O d  roku 
1782., po zniesieniu samego zakonu, służył 
aż do tąd  gmach ten za skład w o jsk o w y ,  który
cbecnię z niego przeniesiono. Poczynione są

już wszelkie przygotowania do szybkiej restau- 
racyi. Między innemi zajmuje się także naj­
sławniejszy nasz k ra jow y i za granicą zasz­
czytnie znany artysta P. Alojzy Heichman ma­
low an iem  o b razó w  do tej świątyni.

W  jeograficznćm tow arzystw ie  w  Londy­
nie , Sir James Alexander w  spraw ozdaniu  o 
sw ych podróżach w  Rocku M ountains, w y ­
mienił samoistne daleko w śró d  Indyan żyjące 
pokolenie białej twarzy, szczególnego dyalektu, 
w  sztukach i przemyśle daleko wyżej posunię- 
tem  niż iune pokolenia, bir Jam es domyśla 
się, że to musi być zaginiona walńska osada. 
Roku 1169 wsiadła na okręt dow odzony przez 
Xcia Madoc pew na  liczba w ychodźców  w ali j­
skich, którzy sprzykrzywszy sobie wieczne 
w o jn y  w  sw oje j oiczyznie, chcieli inne dla 
siebie wyszukać siedlisko. Niektórzy z nich 
mieli pow rócić  do Walii, i sw ćm  op o w iad a­
niem o pomyślności now ego  kraju, skłonić 
w ielu  z sw ych z iom ków  do w y w ę d ro w a n ia  
tamże. O losie tćj w y p ra w y  nic później nie 
słyszano. Roku 1610. jeden duchow ny  w a li j ­
ski ujęty został w  Ameryce pod 42 stopniem 
przez Indyan, i miał śmierć ponieść, przyczem 
zaczął głośno się modlić w  sw ym  języku. J e ­
den z Indyan poznał w  w yrazach modlącego 
się sw ój ojczysty język, i u ra tow ał życie d u ­
ch o w n e m u ;  później w yzna ł  on pod przysię­
g ą  przed Sądem w  Wirginii, że on i jego po­
kolenie pochodzi z W alii.  — Jeden uczony 
Walijczyk przedsięw ziął w  Sierpniu, roku z e ­
szłego, umyślnie podróż do tego pokolenia.

( A'adesianoJ
Im  więcej szczegółów jakiej rzeczy znamy, 

im z więcej stron przypatrujemy się onej, tćm  
trwalej ją sobie przysw ajam y, tem w ie rn ie j­
szy o niej tw o rzy m y  sobie obraz. Taka do­
kładność, jeżeli w  jakim przedmiocie, to nie­
zaw odnie  w  poznaniu dziejów jest potrzebną* 
Nie inna też myśl przewodniczyła  zapew ne  
usiłowaniom Redakcyi S t a r o ż y t n o ś c i  P o l ­
s k i c h  .*), s tanow iących niejako szereg w y d a ­
rzeń  na ziemi polskiej zaszłych, które przyta­
czają oraz urządzenia, ustawy, instytucye, bę- 
dące wszędzie silnią n a rodu ,  lu b ,  jeżeli nie 
odpowiadają duchow i czasu, zawczesną przy­
czyną upadku jego. Dzieło to prow adzi nas 
po zamdlonćj wiekami wielkiej przeszłości 
Polski, po ścieszkach dziś chw astem  p o ro ­
s ły c h ,  na k tórych odbiły się ślady p rzo d k ó w  
naszych, po  grobach ich ,  w y k a2UJ3c pałace

*) Jest to dzieło wychodzące poszytami co d w a  
miesiące nakładem księgarni J. ić. Zupańskiego, — 
Dwa poszyty ju* wyszły i zawierają od litery •£— 
Duchotcieńttwę,
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d u m n y c h  p r a d z ia d ó w  i b iedną  s trzechę  uczc i­
w e g o  ch łopka .  P rzenos i  ono  na9 w  o d m ę t  
n am ię tnośc i  b u rz l iw y c h ,  lecz p r z e d s ta w ia  ta k ­
że szczy tne w z o r y  u s ta w ,  k tó re  gdy b y  się pod  
innem i z jaw iły  oko licznośc iam i,  z ro dz i łyby  
p o d z iw ia n ie  i zbaw ienn ie jsze  skutki. W  ca* 
Jem  tera dziele  w y s tę p u je  ż y w a  przeszłość 
Polski ze w szys tk iem i cno tam i i w a d a m i ,  ja­
kie jć| tow arzyszy ły .  Jest to  o b ra z  w ielk i,  na 
k tó reg o  w y d a n ie  w iek i się składały, —  r ó ż n o ­
b a r w n y ,  jak r ó ż n o b a r w n e  by ły  czasy ,  k tó re  
p rze d s taw ia .  T aką  fizyonoroią u pa t rzy l iśm y  
w  p ie rw sz y ch  d w ó c h  poszytach  dzieła tego, 
i z  tego już w zg lę d u  p o źą d an e m  jest o n o  z ja ­
w isk ie m  w  li te ra tu rze  ojczystćj. K . T . K .

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

I. W ydz ia łu .
D o b ra  szlacheckie J a b ł o n n n a  s t a r a  i 

n o w a ,  z w a n e  też W i o s k a ,  z naleźytościami 
W  pow iec ie  B ab im ostsk im  o sz a c o w a n e  na 
141,318. l a l .  2. sgr. 2. fen. w e d le  taxy ,  m o g ą ­
cej być p rze jrząnć j  w r a z  z vyykazern hypo-  
te cz n y m  i w a ru n k a m i w  R e g is t ra tu rz e ,  m ają  
być

d n i a  7- C z e r w c a  18 4 2 .  
p rz e d  p o łu d n ie m  o godzinie lOlćj w  m ie j­
scu  zw y k łe m  posiedzeń  są d o w y c h  sp rzedane .

N ie w ia d o m a  z p oby tu  w ierzycie lka  M aryan* 
n a  L u d o w ik a  z T r e p k ó w  o w d o w ia ła  M iełęcka 
z a p o z y w a  się n in ie jszem  publicznie.

P o z n a ń ,  dnia 6. L is to pada 1841.

“ 7"  S P R Z E D A Z  K O NIE CZNA.
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u

W y d z i a ł u  I go.
D o b ra  sz lacheckie C z e k a n o  w o  z p rzy le-  

g lo śc iam i,  w  p o w iec ie  O d o la n o w sk im  p o ło ­
żo n e ,  p rzez  D yrekcyą  Z ie m s tw a  o sz a c o w a n e  
na  49,113 Tal.  20 sgr. 5 fen. w e d le  taXy, m o -  
gąećj być  p rzc jrzanć j  w r a z  z w y k a z e m  hypo te -  
cznyrn  i w a r u n k a m i  w  R egis tra tu rze ,  m a ją  być 

d n i a  8 g o  S i e r p n i a  1 S 4 2 .  
p rz e d  p o łu d n ie m  o godzin ie  10tej w  miejscu  
z w y k łe m  posiedzeń  s ą d o w y c h  sprzedane .

P o z n a u ,  dnia 3. Stycznia 1842.

N ad  pozosta łością  zm ar łego  na dn iu  7. S ie r ­
pnia roku  1837. w  d o m u  k a rn y m  w  R a w ic z u  
A u r e l e g o  B r z o z o w s k i e g o ,  o t w o r z o n o  
dziś  p rocess  sp a d k o w o  likw idacyjny .  T e r m in  
do  podan ia  w szys tk ich  pre tensy j został na  

d z i e ń  28.  K w i e t n i a  1 8 4 2 .  
o  godzin ie  10. p rzed  p o łu d n ie m  w  Izbie s t ron  
tu te jszego S ądu  p rze d  U r.  W o l le n h a u p t ,  R e- 
tependaryuszem  G łó w n e g o  Sądu  Ziemiańskie- 
g o , W yznaczony .

K to  się y y  te rm in ie  ty m  n ie  zg łos i ,  zos tanie

za u trącającego p r a w o  p ie rw sz e ń s tw a ,  jakieby 
m ia ł ,  u z n a n y ,  i z p re tensyą  s w o ją  li do  tego 
o d e s ła n y ,  coby  się po  zaspoko jen iu  z g ło sz o ­
n y c h  w ierzyc ie li  pozostało.

P o z n a ń ,  dnia 5. S tycznia  1842.
K r ó l .  P r u s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  

w y d z i a ł u  1.
I )o  przyjęcia u c z n ió w  do szkoły  w y d z ia ło ­

w e j  tu  p rzy  ulicy Szkó lne j ,  u p o w a ż n io n y  je* 
stem. L i s z k o w s k i ,
 ___  ______ p rz y  ulicy W r ocław skie j  N r.  35.

Nauczyciel języka polskiego i f ra n ru z k ieg o  
P rzy  jedrrćm z G im n a z y ó w  w  W r o c ł a w i u ,  
k tó ry  się t ru d n i ł  od  Jat kilku w y c h o w a n ie m  
m łodz ieży ,  życzy przy jąć  od Ś w i ą t  W ie lk a ­
nocn y c h  2ch lub  t rzech  s y n ó w  obyw ate lsk ich  
w  w ie k u  od 8 do  12 lat, do  siebie na pensyą,  
ce lem  p rz y g o to w a n ia  ich  do  klass w y ż sz y c h  
8 ‘m nazya lnych . —  P o d  jego d o z o re m  p rz y sp o ­
sabiać się będą  do  szkół publicznych . O b o k  
tego  nauczyciel szczególnie jszego s ta ran ia  do-  
łoży, ażeby język sw ó j  i dzieje n a r o d o w e  g r u n ­
to w n ie  poznali.  W  języku f rancuzk im  m ieć  
b ęd ą  dosta teczną  w p r a w ę ;  pani b o w ie m  d o ­
m u  ro d o w i ta  Paryżanka.  P rz y lć m  zaręcza się 
p o rz ą d n e  u trzym an ie  { 't rosk liw ość  m a c ie rz y ń ­
ska. — Bliższa w iadom ość,  y y  E x p ed y c y i  G a ­
zet W . D eckera  &  C o m p .

O d  S go  Ja n a  r. b. mają być  w y p u sz c z o n e  
w  d z ie r ż a w ę  z w o ln e j  ręk i cztery  fo lw ark i,  
do  d ó b r  R o r z ę c i c z e k  w  p o w ie c ie  K r o t o ­
szyńsk im , W ie lk ićm  X ięs tw ie  P oznańsk ićm , 
n a leż ąc e ,  w  t rze ch  k luczach  d z ie rża w n y c h .  
C h ę ć  d z ie rża w ien ia  m ający zecńcą p rze jrzeć  
w a r u n k i  u W g o  G r e g o r a ,  K onsy lia rza  S ą d u  
Ziemiańskiego w  P o z n a n iu ,  lub  w  u rzę d z ie  
ek o n o m icz n y m  w  B o r z ę c i c z k a c h ,  i przy- 
U m  w y k a z a ć  kw altfikacyą do  objęcia takićj 
d z ie rżaw y .

w  B orzęciczkach, w  miesiącu L u ty m ,  1842. 
U r z ą d  e k o n o m i c z n y  J W g o  H r a b i e g o  

B a d o I i ń s k i e go .  °
U  u  1A R U M I E N I E .

W ieś  moja dz iedz iczna Z b a r z e w o ,  m ilę  
jednę  od  miasta  W s c h o w y ,  na trakcie  ze Śm i­
gla do W s c h o w y  p o ło ż o n a ,  lest z w o ln e j  ręki 
na p rzedaż.  M aiący chęć k u p n a ,  zechcą się 
osobiście , tak  o s ta n ie  w s i  p rz e k o n a ć ,  jako o 
w a r u n k a c h  p rzedaży  tu  w  miejscu  objaśnić.

Z b a r z e w o  pod  W s c h o w ą ,  d. 19. M arca 1S42.
K i e r  s k i. 

O B W I E S Z C Z E N I E .
U  o g ro d o w e g o  R adzcy  S p ra w ie d l iw o ś c i  

M i 11 e I s t a e d t .  p rz y  ulicy W i lh e lm o w sk ić j  
N r .  217. na  d rug ićm  p ię t rz e ,  łub  też  yy orarj-
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zęryi, dostać można w ybór pięknych geor- 
ginów  1 wszej, 2gićj i 3cićj klassy, jako tez 
w  rum tu.

Poznań, dnia 10. Marca 1842.

WODĘ h O L O .Y S K .1 ^
praw dziw ą i w ybornego gatunku poleca

C. F . B i n d e r .

Jako dekarz poleca się
W e i s s , mularz, 

w  Poznaniu przy ulicy Pólw si JV$ 8. u na­
dw ornego stolarza Gloger mieszkający.

Kurs giełdy Berlińskiej.
Dnia 22. Marca 1842.

C e n y  t a r g o w e
w nuescie

P o z n a n i u .
T a l

od
T fen.

da
T a l. sgr fen*

Pszenicy szeiel . . . . 2 14 -- 2 15 -----

Zyta . d l .  . . . .  . 1 11 6 1 12 6
Jęczm ienia dt. . . . . . _ 22 6 — 23 6
O w sa . d t.......................... _ 19 _ — 20 —

T atarki d t.......................... ---- 22 6 _ 23 6
G rochu .  dt. .  .  .  .  . 1 6 6 1 7 h
Ziemiaków d t . ..................................... ---- 9 — — 10 _
Siana cetnar . . . . . _ 25 _ _ 2fi _
Słomy kopa . . . . . . 8 — 8 5 —
M asła g a rn ie c ..................... 1 20 — 1 22 6
Spirytusu bec zka . . . . — — — — — —

Duin 23. Marca

Sto- Nia pr. kurant
l’a

prC.
papie­
rami.

gotowi­
zną.

Obiigi długu państwa . . . 4 104 !j- 1041-
Pr. ang. obligacje 1830. . . 4 _ 1024-
Obligi | remiów handlu niorsk. __ 83 82V
Obligi Kuruiarchii . . . . 3'a 102V 102V
Berlińskie obligacje miejskie 4 104 V 103V
Elblągskie d i t o .................... 3ii —
Gdańskie dito w T .................. 48 _
Zachodnio - Pr. listy zastawne 3*5 102V
Listy zast. W . X. Poznańskiego 4 — I05ir
W schodnio-Pr. listy zast. . 102V 102V

W 2VPomorskie d i to .........................
1

1U2V
Kur- i Nowomarch. dito . . 103 —
Szląskie dito . . . . . . 3'* 102'r 101V

A k c j e
Kolei Berlińsko-Poczdamskiej 5 1 2 4 V > —
dito dito akcje a prioris . Ą 10315- —

Kolei M agdebursko-Lipskiej _ 111
dito^ dito akcje a prioris . 

Kolei Berlińsko-Anhaltskiej
4 102U- —

— IO7I3- lo e y
dito dito akcje a prioris , 4 103

Kolei Dusseldorf. - Elberfeld. 5 86 85
dito dito akcje a prioris . 5 i o i v 101V

Kolei n ad reń sk ie j.................... 5 97 v —
dito dito akcje a prioris . 4 101

Złoto al m a r c a  . . . . . . _ _ _
Frydryehsdory . . . . . . — 13V 1 3
Inne monety złote po 5 tal. —
Discouto .  .............................. — 3 4

X a z w j k o ś c io łó w .

W  niedzielę dnia 27. Marca 1842. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 18, 
do 24. Marca 1842.

urodź, się umarło.
przed  południem . po południu.

ch
ło

­
pc

ów

• «rN
V £•u >

as
'3 £* 
-a. a U

w zięlo 
par

W  kościele katedralnym . . 
Dnia 28. Marca . . . . . .

X. Kan. Jabczyński.
-  Prob. Urbanowicz.

— — i 2 2 3 —

W  kośc. tarn. S . Maryi Magd. 
Dnia 28. M a rc a ................

• Dziek. Zcjłaud. 
- Kan. Kiliński.

— 2 — 1 2 1

W  kościele S. XVojciecha . 
Dnia 28. . . . .

- P r. Urbanowicz.
- Mans. Duliński. as* 1 —■ 2 2 —

W  kościele S. Marcina . . . 
Dnia 28. Marca

- Prob. Kamieńsku 
Tenże.

-- 4 5 j-I 3 —
Franciszk. (gmina uiem.-katol.) _. _ _ __
W  klasztorze Dominikanów __ _ , - __
W  klaszt. S ióstr miłosierdzia 

Dnia 28. M arca . . . . . .
Kleryk Piątkowski. 
X. Prob. Dyniewicz.

— -- — — — — —
W  kośe. ewanicl. S. Krzyża 

Dnia 28. Marca . . . . . .
Superintend. Fischer. 
Pastor Friedrich.

Pastor Friedrich. 
Kazanom. Schóuborn-

1 2 1 5 —
W  kośe. ewaniel. S . P io tra

28- M a rc a ............
11. Kons. Dr. Sicdler. 

Tenże.
— z 1 — 1 2 —

W  kościele garnizonowym * 
Dm a 28. Marca . . . . . .

Nadkazn. woj. Cranz. 
Kazn. dyw. Nicse.

— — ' — 1 1 — —

Ogółem . . .  |  10 1 0 1 9 17 |  1

\


